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Alkohol czyni z człowieka zwierzę
Średniowieczna zbrodn.a w 20 stuleciu Jak uyglgda gmach

Kwas siarczany i wódka kbdCZEHMO dZiCMlikll?
Stary pijak potwornie kaleczy siostrzeńca

W yrobnik z Belleyillc, prze­
szło 40-Ietni M arm oł tau, pod 

l koniec wojny światowej zamie­
s z k a ł  ze swą bratową (brat zgi­

nął na polu bitwy) i iei 18-let- 
nim synem.

Marmottau, zdecydow any al­
koholik, nie przyczynił się do 
utrwalenia harmonji w rodzinie 
i często

dawał gorszący przykład 
bratankowi urzędnikowi mini­
sterstwa skarbu. A le młudy 
człow iek cierpMwie znosił od 
stryj i wszelkie przykrości, by­
leby tylko

nie roztaczać się z matką.

.,CAR M F.N ‘'|
'ROSZEK PASTA ..

ELIKSIR DO ZĘBÓW
są znakomite — krajowe 5  

W Y T W Ó R N I A  POLSKA!  £  
PARFUME.S1E dORJENT

Żądać wszędzie. 3 0/3

N & J T A N S Z E Ź R Ó D Ł O  

Elektrycmoś^ i Radjo
'na dog. dnvch wamnYach urządza 

w Warszawie i na prowincji

f. „ O G N I W  O*
ul. Żelazn a  róg  C h łodnej, 

tel 6 0 3  0 3
Wielki wybór aparatów i części r„> 
djowy ch, ampek, baierjl słuchawek 
wszysticiib firm. żyrandoli i lamp sto. 
jących. Ceny kalkulujemy z bardzo 
n Jytn zarobkiem, przez co jesteśmy 
jecvn> m tanim i solidnym źródłem 
zakupów. 502

:....5

bituta rje, zegar ścienny lub pl»tery?
bez ró źnicy wszys’ko kupisz najtaniej 
będąc uczciwie obsiuźonym w Maga­

zynie Jubilerskim
B-.:l $ U  W A 4(1$

Świętokrzyska 19,

K tóregoś dn:a Marmotto.u do­
stał napadu i

pobił swą bratową, 
odgrażając się nawet, że ją za­
morduje. Skazano go za to ra 
więzienie A le po odsiedzets.u 
kary znewu

przyszedł do bratowei, 
która z litości nie chciała go 
w yrzucać

Alkoholik jednak nawet po 
pow rocie z więzienia

nie poprawił się, 
owszem, stawał Się coraz przy- 
ki zejszy w pożyciu. W  rodzinie 
panowałę»

istne piekło.
U spokoiło się dopiero przed kil­
kunastu dniami kiedy M arm ot­
tau

nagle znikł
z mieszkania.

W sobotę ubiegłą w nocy 
w rócił on, 

jednak i zapukał do dfzwi; bra­
tow a leżała od wielu dni 

ciężko chora; 
przy niej siedział syn. Ten, u- 
słyszawszy pukanie, pobiegł o- 
iw orzyć. l

Do pokoju w\ padł Marmottau 
z okrzykiem :
„przyszedłem  porachow ać się 

z wami“  
i skierow ał się w stronę łóżka, 
gdzie leżała chora. W  ręce trzy­
mał

jakąś butelkę.
W idząc to syn. rzucił się na 

ratunek m atce; jeszcze nie zdą­
żył podnieść rąk, by

rozw ścieczonem u

pod w pływem  w ódki stryśowi o - 
debrać ową tajemniczą butelkę, 
gdy ten uczynił ruch w kierun­
ku bralanka.

M łodzieniec,
oblany gryzącym płynem,

upadł na po.dłogę; był przeko­
nany, że stracił wzrok O kaza­
ło się, ze w  butelce był 

kwas siarczany 
i że pooarzony

stracił lew e oko, 
a na całem ciele ma

straszne rany 
od poparzenia.

Marmottau po dokonam u tej 
zbrodni uciekł, lecz w kilka go­
dzin sam sie oddał w  ręce spra­
wiedliwości. Stan zdrowia popa­
rzonego iest bardzo groźny.

1C00 koni parowych zaprzęłono do rydwanu prasy

Nowy budynek angielskiego „Daily Mai
Potężny dziennik angielski 

„Daily M ail", mający 
największy nakład DGŚr^d wszy­

stkich dzienników świata, 
przenosi się teraz do nowego 
gmachu, wzniesionego w Londy­
nie

Potężne maszyny, w  jakie bę­
dzie wyposażona drukarnia w 
tym nowym  gmachu, będą w 
stanie drukować

750 tysięcy egzem plarzy 
dziennika na godzinę.

Kom pleks tych ma«zyn —  to 
42 maszyny drukarskie. 

Poruszane są one 18 silnikami, 
każdy o  sile 100 k. p.

Z temi wszysikiem i urządze­
niami drukarń a „Daily Mail 
bedzie rietylko

Wy* wałą pracą zdobyć można wszystko

Jak zrobiła karierę fińska 
pokojowka

Od ścierki do kurzu do ministerialnego fotela
W  poniedziałek ubiegły objął 

rządy w Finland,'
nowy gabinet 

socjalistyczny, pod przew odni­
ctwem  p. Tannera.

Najbardzle' charakterystycz­
ną cechą tego gabinetu jest 
fakt, że 

ministrem opieki społecznej 
została w nim panna Silaaupa, 
która

Najsympatyczniejszy i najcenniejszy podarunek 
na G W I A Z D K Ę  to piękny obraz wybitnego 

malarza polskiego

STAŁA WYSTAWA 03RAZ0W  
M A L A R Z Y  P O L S K I C H
W arszaw a, Św. Krzoska 2  róg Nowego Światu, 1 piętro

C E N Y  N I S K I E !

D u ż y  w y b ó r  d z i e l  
wysokiej wartości aitystycznej

652

była sw ego rzasu pokojów ką.
Bardzo dzielna i 'uchiiwa, o 

szerszych horyzontach, p. Siln- 
aupa, założyła :uż dawno zw ią­
zek służących i ponojów ek; 
wspólnemi siłami związek ten 
wzniósł własny dom, stworzył 
piomo własne.

Tw órczyni tej akcu wśród 
służącvch sama była późnie 
nadzorczynią kooperatyw y re­
stauratorów i kawiar .i oraz 
w spółpracow ała w prasie so­
cjalistyczne). W  r. 19u7 została 
ona posłem  do sejmu finlandz­
kiego, a w 1917 radną miasta 
Helsmgforsu.

największa w całym  świeci*
lecz i najbardziej nowocześni* 
urządzoną.

O czywiście, tak wielkie na - 
szyny mogą „.ę m ieścić tylko 
na dole. Dla nich też właśn.e 
urządzono pom ieszczenie, k tó­
rego poziom  znajduje się o 

36 stop niżej poziomu ulicy, 
Zanim jednak wybudowano to 
pom ieszczenie, trzeba było w y- 
W iCŹĆ

42 i pół tysiąca ton ziemi.
Jak taki gmach teraz wyglą* 

da, m ożem y m eć pojęcie z te­
go, że do jego budow y użvtu na 
wiązania itp, 2500 ton st„Ji, 5 
tysięcy ton cementu, J290 ton 
cegły. Szyb będzie miał gmach 
ten „ty lk o"

205.318;
szkło użyte na nie, w ystarczy­
łoby na pokrycie 7 p laców  ten- 
nisowych.

C U K I E R N I A

W I T O L D  U L A N O  W S K I  i  S  k a
(d l  pr firm  S. l e n r d t n l  i L. to u rn e ) (>49

ORDYNACKA Nr. 15 (róg Nowego-Śwlatu), ttłl. Nr 201"! 1
poleca na nadchodzące święta znakomite wyrohy po cenach aorikutency|nyc!r

Z D Z IS Ł A W  K L E S Z C Z Y N S K 1 .

P O L I C J A N T
Pan Franciszek często gadał, 

a nawet wolał, pizcz sen.
W sennych, poplątanych m o­

nologach oana Franciszka, w je­
go trwożnych okrzykach, alar­
mujących nieraz, wśród głuchej 
nocy, rodzinę —  było to wszy­
stko, co  trapiło pana Francisz­
ka ra dnia. A  więc zmartwie­
nia rodzinne, spory z wlaścicie- 
ttn magazynu, do którego pan 

Franciszek szył „forant", zatar­
gi z czeladnikami, dramaty bud­
żetowe, ot. zwyczajna szarzyz- 

życia.,
Eywaly jednak noce, podczas 
órych nad łożem steranego 

złowieka schylały się jakieś 
eiwne, .złe koszmary..

W ówczas par. majster rzucał 
gwałtownie naciągał na glo- 

ę kołdrę, albo, przeciwnie, od- 
ucał ją od siebie precz —  i ję- 

zal przeciągle, strasznym, u- 
fęczanym głosem:
—  Garadawooooj... Garada 
oooj!...
Oczywiście, budziła się w ta- 

ch wypadkach cala rodzina, 
ani Franciszkowa siadała rezo- 
tnie na łóżku, wkładała na bo- 

nogi pantofle, j szla, klapiąc 
ętam:'. uspakajać plączące i 
■straszone dzieci.

—  No czego? Czego beczy­
cie? Nie wiecie, że O jciec ze 
snu’ ...

Fotem następowała zwykle 
krótka, ale energ.czna rozpra­
wa z mężem.

—  Franciszek! Franciszek! O- 
budź-że się! (A  to utrapienie z 
tym człowiekiem !) —  Franci­
szek!

Jęki natychmiast ustawały i 
przeraźliwe zrżyki „Garada- 
w oj!‘ ‘ już me zakłócały tej no­
cy snu rodziny.

Kiedy uciekli z Warszawy 
moskale i nastał okres kJkolet- 
niej głodówki niemieckiej, u-
mdkły w mieszkaniu państwa 
Franciszkowstwa na Podwalu 
nocne wołania „G aradaw oj!" — 
zaczęły się natomiast rozlegać 
coraz częście, jakieś niemieckie 
przekleństwa.

Im trudniej było w W arsza­
wie o chleb im mniej było w 
sklepach peluszki j pęczaku, 
ten  częściej krzyczał teraz
przez sen pan Franciszek:

—  Donnerwetter! Verflucht! 
Rrraus!

Przytem, dziwna rzecz. Kie­
dy wystawał w ogonkach, albo 
znajdował się w tłumie, w któ­

rym coraz częściej łomotały nie­
mieckie kolby —  me umiał maj­
ster trzech słów skleić po nie 
miecku... Nie umiał odpowie 
dzieć na najprostsze*zapytanie 
skierowane doń przez draba w 
pikielhauhie . Zato w nocy, w 
łóżku, w głębokim śnie wykrzy­
kiwał cale zdania, doskonałym 
niemieckim akcentem

Inna rzecz, że wykrzykiwał 
je z niemniejszym strachem, niż 
owe, dawne: „G aradaw oj!"

Gdyby zacna pani Francisz­
kowa nie miała na głowie 
czworga dzieci, męża i ciągłej 
troski: Co sw-oim da na o-
biad? —  gdyby nie miała poza 
sobą ciężkiego, bardzo ciężkie­
go życia, i tego maluteńkiego 
grobu na Powązkach, i tych 
dwuch jeszcze mniejszych mo­
giłek na Brudnie —  umiałaby 
zapewne wytłumaczyć sobie 
dziwne sny męża —  i nie dziwi­
łaby się, dlaczego teraz noce na 
Podwalu upływają jakoś spo­
kojniej?...

Gdyby pani Franciszkowa nie 
była prostą, zapracowaną ko­
bietą, zajęta od rana do wieczo­
ra gotowaniem, praniem, cero­
waniem, śceraniem i tak dalej, 
tylko osobą czasową, mogąca 
sobie i gazetę poczytać, i do 
książki zajrzeć, i posłuchać, co 
tam mądrzy ludzie naokoło mó­
wią —  umiałaby zapewne zro- 
zum.eć, dlaczego pan Franci­

szek teraz przez sen mniej ję­
czy ?...

Wiedziałaby, że nietylko jej 
mąż wołał w swoim czasie przez 
sen „Gara ła w o j!" , czy tam 
, Donnerwetter!" — - ale i tysią­
ce innych ludzi, w calęj W ar­
szawie...

Wiedziałaby, że to  był pow ­
szechny kuszmar polskich no­
cy...

Że to b? ła zła moc, wyszcze­
rzona szyderczo ze stoków war­
szawskiej Cytadel1.

Że to bvł upiór niewoli, wy­
ślizgujący się z martwych fos 
fortecznych. ażeby zakłócać 
spoczynek śpiących...

Tak jest!
Odkąd zginęły wrogie, nie­

nawistne „furażka" i „pikiel- 
hauba1; odkąd stróżuje na po­
bliskim rogu pan posterunkowy, 
dekorowany krzvżem ta 1920 
rok i za dwie ranju otrzymane 
na froncie; odkąd ucichły chra­
pania pogoni —  i łom oty kolb 
na ulicach Warszawy —  j tuoo- 
ty nóg, zwiastujące nieszczę­
ście —  odkąd powiał dumnie na 
Zamku polski sztamlar —  inne 
są sny ludzi strudzonych!

To prawda ze państwo Fran- 
ciszkostwo nie dorobili się do­
tąd aksamitnych mebli.

I nie sypiają pod atlasowemi 
kołdrami.

Praw da, źe Ciotka - Bieda 
ieszcze zagląda do ióh miesz- 
Kanaa na Podwalu...

Ale żyją. jako ludz,^ wolni, 
pracując z wiarą w lepsze 
jutro...

Są wyższe, piękniejsze sym­
bole niepodległości, hezwątpie- 
nia,

Barwy polskie, łopocące na 
masztach pałaców, albo na pro­
porcach wojska Dostoine oso­
by. reprezentujące naród; nano- 
wie senatorowie i panowie ,x>- 
słowie; panowie Ambasadoro­
wie zagraniczni, uwierzytelnie­
ni przy po’ skim rządzie...

Aie pani Franciszkowa widzi 
codzień —  pnlicłanta. Przede- 
wszvstk:em. Takiego sobie 

skromnego posterunkowego, 
zlekka ogorzałego, po którym
znać, że był niegdyś na wojnie.

I pani Franciszkowi lubi te­
go poLcjanta '

Lubi go za to, że ' mu tak do­
brze z oczu patrzy. Że nie po­
trzeba go się bać. Że nie no-
trzeba mu się opłacać. Że dobrze 
pilnuje porządku. Że jest swój 
człowiek...

I że me straszy po nocach...
—  Nie straszy po nacachl
Niby nic —  a w rzeczy sa­

mej, wielka rzecz. Młodzi, u- 
rodzeni w wolnej Polsce, mają 
to za rzecz zupełnie naturalną. 
Ale pan. Franciszkowa, chociaż 
ni-ma czasu nad tem rozmyślać, 
czuje, że to ;est . że to jest
śliczne.


